
D Z I E N N I K  NARODOWY.
'P R E N U M E R A T A . W szelk ie  p ism a  i p rzesy łk i

N a r o k ................................. l r . 15  T V * *  p ie n ię ż n e  ad re so w an e  b y ć  m a j ,
Na m iesięcy  sześć .  . f r .  8 ^  V f  A •  fra n c o :  h M. le  R e d a c te u r  d u
Na m iesięcy  trzy • .  f r .  4  D z ie n n ik  N arodow y , r u e  des

D z ien n ik  w ychodzi co so b o tę . D N IA  23 DIAJA 1846 ROKU. M arais S a in t-G e rm a in  , 15 .

POLITYKA.

POŁOŻENIE SPRAWY W ROKU 1846.

G Ł O S E M IG R A N T A

DO CZŁONKÓW SEJMU POLSKIEGO
P a r y ż , 1846 r .

Kiedy po osta tn ich  w ypadkach  w Polszczę, gorący i 
rozbolały patryo tyzm  Em igracyi zaczął się rzucać 
W p ro jek ta , kiedy zaczęto zadaw ać sobie py tan ie , co 
nadal robić i jak urządzić naprzyszłość swe k rok i poli­
tyczne, ukazała się b roszura  , nap isana bardzo dobrze, 
przyodziana szatą pa tryo tyzm u , podająca pro jek t ta k ­
że , ale rodząca w um yśle  czy teln ika w ątpliw ość, czy 
au to r, k torego  nazw iska ciekaw ość publiczna dotąd  
w ykryć  nie m o g ła , m iał n a  głów nym  w idoku p ro jek t 
jaw n y  k tó rem u  zdaje się pośw ięcać sw e p ism o, czyli 
tez inny  u k ry ty , zdradzający się w żalach , we w sp o ­
m nieniach, w w yrzu tach  i m im ochodem  napom knię- 
tych  życzeniach. ł

Chcemy tu  mówić o broszurze k tórej na początku 
przytoczyliśm y ty tu ł ,  od trzech tygodni wyszłej naw i- 
ao it publiczny. A utor odzyw a się do Jaśnie Wielmożnych 
Członkow Sejm u Polskiego; pism o sw oje zaczyna 
w następny  sposób :

« Boleśne w ypadki,  klóre szczery, ale nierozważny patryotyzm, 
wywołał w nieszczęśliwym kraju i przy podstępie nieprzyjaciela, 
stał sie ich ofiarę, wykazały opłakany stan naszego położenia, 
zgubne stanowisko spraw y.  Emigracya , o której przeznaczeniu 
mówiliśmy długo z ufnością i dum a,  nie odpowiedziała swemu 
powołaniu,  nie zastąpiła instytucyi, których utratę od końca roku 
1831 rzewnie opłakujemy. Ani postęp narodu w rządowych i 
gabinetowych pojęciach, ani szybki wzrost demokratycznych 
wyobrażeń, nie został doslatecznem wynagrodzeniem za rozwią­
zanie publicznego stanu, skoro żadna organizacya nie objęła 
tych postępów, nie utworzyła siły sposobnej do działania,  podo­
bnej do rzędu. » (str.  5) Dalej zaś, na stro. 6ej — « Ta zaba­
wna władza naczelna (Rząd Krakowski) narodu niegdyś wielkie- 
8°> dziś jeszcze znamienitego, nie powinna spadać na odpowie­
dzialność szczerych, poświęconych osób, które ją składały i

orych skromność pewnie  nie mało c ie rp ia ła,  gdy im przyszło 
p iącs ię  do roli nad ich siły i talenta . Za te klęski sprowadzone 
"a  olskę dotkniętą nawet w swej g odnośc i , zrobiłbym odpo­
wie zialnymi nie tych, którzy zmuszeni do improwizowania 
avain U ’ .n 'e zdołali złożyć w ładzy ,  ale oskarżałbym tylko Emi- 
jnpCJ® ’i , r a w '®c *a* ^y 'e na sP°rach, nie ukonstytuowała  ża- 
z kra?e t ®a ' ne8°  wydziału , zerwała wszelkie urzędowe związki 
n a r o d u ^ i  ^ ° Ś(i f,orńwnać dw a ,  tak różne dzieła tego samego 
ostatnieno 9 Walk? llstoPadow,bJ rcwolucyi i zemdlony opór 
gracyi ktńP° r,,szenia> aby zmierzyć ogrom przestępstw E m i-  

’ uchodząc z kraju,  unosząc domowe bogi za granicę,  
k o k  v i .  k w a r t a ł  i .

niepodała krajowi okutemu w kajdany jedynego daru ,  którego 
od niej się spodziewał, nie przyrządziła  m u urzędowćj organi- 
zacyi, podstawy do dzieła.  Wszczególnośei spada odpowiedzial­
ność na Emigrantów  dostojniejszych pozycyą, wpływem i wyż- 
szemi s topniami,  którzy pragnąc powstania , wyglądając go , za­
chęcając do niego , otoczyli ten środek ostateczny swą moralną 
pow agą,  a jednak omieszkali  przygotować m u  powagę polity­
c zn ą ,  uprzedniem urządzeniem władzy. »

W ychodząc zatem  z tego oskarżenia, au to r zajm uje 
się p ro jek tem  utw orzenia w ładzy, której brakow i 
w E m igracyi, przypisuje w szystkie niepow odzenie 
sp raw y i zemdlone ostatnie poruszenie, k tó re  dotknęło  
n aw et godność narodow ą. Chce on ją  w yprow adzić ze 
źrzódła legalnego, to jest z Sejm u, który  sam jed en  po­
siada a ttry b u cy e  w ychodzące od narodu, je s t niezależ­
nym  od stronn ic tw  i reprezentu je  k ra j wzięty w ca­
łości.

W  tym  celu odzyw a się au to r do posłów będących 
na  tu łac tw ie , wzywa ich do bezzwłocznego zajęcia się 
u tw orzeniem  w ładzy, i głos swój popiera bardzo bie- 
głem i i legalnem i dow odzeniam i. T ru d n o  w tej części 
b roszury  nie przyznać słuszności au torow i, trudnoby  
było zbić jego a rg u m en ta  op iera jące  się na p raw ie , na 
potrzebie i na  dośw iadczeniu nabytem  tylu bezskute- 
cznem i próbam i stw orzenia innym  sposobem  władzy 
m ającej wziętość w k ra ju  i znaczenie za granicą.

Najwyższą w ładzą legalną, w ychodzą z łona Polski, 
uw aża au to r Sejm , w takim  kom plecie jego członków , 
ja k i da się zebrać za granicą. Lecz że Sejm , jak o  ciało 
wieloliczne , sam  działać nie może, dlatego p roponu je  
aby ten ustanow ił Władze Wykonawczą z  jed n y m  Głó­
wnym Naczelnikiem. Dla kon tro low ania czynności W ła ­
dzy W ykonaw czej, dla czuw ania nad  jej k rokam i, m a 
nadto  być u tw orzoną S traż  Nieustająca. P lan  swój 
rozw ija au to r w ten  sposób :

« Attrybucye wydziału wykonawczego, mającego być w y p ły ­
wem tak wielkiej powagi k o n s t . tucy jne j , jaką jest  wasza władza, 
Panowie, mogą być obszerne. Pow inien  on być umocowanym 
do stanowienia we wszystkich interesach, które według organi- 
zacyi Królestwa Polskiego z r.  1830  i 1831 należały, przy nad­
zorze Izb , do Rządu Narodowego i jego Prezesa. Wszezegótno- 
ści, będzie się znosił z prowineyami, t raktował z towarzystwami 
i mocarstwami,  będzie zawierał układy o pożyczkę, przesyłał 
broń do kraju, wysyłał agentów, emigrantom dawał przeznacze­
nia, ogłaszał druki i t. p.

« Nie mogąc w niczem przesądzać woli Narodu pod względem 
jego przyszłej organizacyi i konsty tucj i ,  ani krępować indyw i­
dualnej wolności Polaków, będzie nadto władza wykonawcza 
zdawała  ze swych czynności sprawę Straży N ieustającej w spo­
sób jaki jest niżej opisany w attrybucyach straży.

« Władza Wykonawcza będzie złożoną z trzech członków, 
naczelników trzech wydziałów, na które się naturalnie dzielą 
interesa wojenne, skarbowe i dyplomatyczne. Wszystkie posła-
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nowienia w jakim bąilż wydziale, będą załatwiane kolegialnie, 
spólną radą i czynnością przez większość głosów. Każdy z trzech 
naczelników ma tę sarną władzą. Jedynie  w objawieniu się na 
zewnątrz, nie będzie miał wydział wykonawczy charakteru kole­
gialnego, lecz będzie sprawowany w imieniu G łów nego N a cze l­
n ika .  Od tego prawidła  mogą odstąpić naczelnicy w każdym 
razie, kiedy jedność działania i służby nie będzie na tein cier­
piała.

« Może być obrany naczelnikiem senator i poseł,  m inister i 
genera ł.  Tylko w tych stopniach, będzie Sejm szukał kandyda­
tów do władzy wykonawczej.

« G łó w n y m  Naczelnikiem może być tylko Polak tak wzniosłej 
pozycyi, aby swą osobistą wziętością i wpływam i,  mógł władzę 
wykonawczą otoczyć zaufaniem za granicą i w polskich prowin- 
cyach. » (str.  12)

a W edług mego pojęcia , (do którego jednak wiązać się nie 
chcę) powinna Straż mieć charakter  Se jm u,  być kontrolą i spół- 
rządern przez wpływ na władzę. Zatem przed nią zdawałby rząd 
sprawę ze swych czynności,  rachunek z wydanych pieniędzy, od 
niej oczekiwałby przyzwolenia, lub poprawy swej polityki. 
Straż polecałaby m u  pewne czynności,  podawała projekta ; 
w razie potrzebnej tajemnicy m ianowałaby komissyą do kon­
trolowania rządu. Straż byłaby  umocowaną, po rozpoznaniu 
przedmiotu do proponowania g łów nem u naczelnikowi zmiany 
naczelników, a w razie ostatecznym , do odmówienia zaufania 
sam em u G łów nem u Naczelnikowi.

« Ciało mające wpływ  tak wielki, mogłoby być z łożone j e ­
dynie z członków S e j m u , którzy własoem doświadczeniem 
obeznali się już  z trudnościami władzy i posiadają potrzebne 
światło i umiarkowanie  do sądzenia delikatnych położeń, do 
roztrząsania ważnych i trudnych przedsięwziąć. Oraz musiałoby 
ciało sejmowe odświeżać się nowszemi tradycyam i,  przyjmując 
do straży kilka osób z E m ig racy i ,  znanych z charakteru i zdol­
ności.  Nadto E m ig ra n c i , zgromadzeni w liczbie np . 60 ,  przed­
stawialiby kandydatów S e jm o w i;  tym sposobem każda opinia 
m iałaby swój organ w straży. Jednocześnie uzupełniałby  się 
Sejm przybraniem reprezentantów z Galicyi i Krakowa. (Dla­
czegóż i nie  z Poznańskiego w takim raz ie ,  wszak i z tej pro- 
wincyi nie było posłów w Sejmie 1830 i 1831 r.)  Każdy gene­
rał i minister m iałby miejsce w straży, cudzoziemcy ze znacze­
niem i wpływem  mogliby do niej należeć i mieć głos doradczy. 
S łowem  miałby Sejm prawo do powiększania grona reprezen tu­
jącego sprawę przy powinności do bacznej uw agi ,aby  zbytecznem 
rozszerzeniem swego ciała nie stracił u roku. Nie wątpię, że 
gorliwóm a godnem postępowaniem, nabra łaby  straż wkrótce 
zupełnego podobieństwa do wiernej reprezentacyi Polski. » 
(str .  14).

Plan ten acz skomplikowany n ieco , zasługuje bez- 
wątpienia na uwagę ludzi poważnych. Jest on skre­
ślony ze wzoru monarchyi konstytucyjnych. Sejm za­
mieniony tu jest w Straż Najwyższą, Ministeryum we 
W ładzę W ykonaw czą, Król w Głównego Naczelnika. 
Wadą jego jest przedstawienie nie jasne, bowiem czy ­
telnik miasto znalezienia odrazu i na czele proponowa­
nych przez autora trzech instytucyi, mających razem 
składać władzę, znajduje je dopioro w ciągu dowodze­
nia, i czytając nie uważnie, nie dostrzeże jego propo- 
zycyi i nie dojdzie konkluzyi. Zaletą zaś jego jest to, że 
wyprowadza władzę z tamtąd z kąd ona jedynie w y ­
chodzić może, to jest z kraju, z ostatniej jego woli ob­
jawionej legalnie i z prawa. Dopoki zaś ta wola znów  
się wolnie objawić nie będzie mogła , dla zapobieżenia 
zniszczeniu Sejmu przez śmierć jego członków, lub 
przez inne wydarzenia, jako też dla odświeżania się 
nowszem i tradycyami, proponuje kompletowanie się 
mu samemu przez się, przez dobieranie nowych repre­
zentantów do swego cia ła , tak z Emigracyi jak z Kra­
ju. Aby zaś n iebyło  arbitralności, aby Sejm pozostawał 
w związku z rzeszą i w  przybieraniach nowych człon­

ków m ógł stosować się do jej opinii, pewna ilość Emi­
grantów, będzie podawać kandydatów na tych człon­
ków ; ale jakim sposobem to się ma w ykonać, tego nie 
mowi.

Na Naczelnika W ładzy W ykonawczej proponuje 
autor broszury Xięcia Adama Czartoryskiego, za któ- 
rego życia « nie jest podobna znaleść Polaka mającego 
tak wysoką pozycyą. » Ztąd uznał autor za potrzebne 
zastanowić się nad osobą, charakterem, życiem  i czyna­
mi Xięcia. Zalety jego i wady, zasługi i przewinienia 
w działaniach politycznych; słowem  dobrą i złą stro ­
nę, skreślił bardzo biegle, po mistrowsku, i wykazał 
że dobre góruje nad złem, że zasługi przemagają błędy, 
prawie nie podobne do uniknięcia w tak « długim  
przeciągu czasu, pośród położeń niekorzystnych przez 
dawne przesądy i srogie nieszczęścia narodu. »

To jest dobra część broszury, plan autora zasługuje 
na rozwagę. Ale jak pogodzić te na pozor szczere jego  
patryotyczne życzenia, z następnemi zdaniami i życze­
niami ? Naprzód autor ma bardzo czułe wspomnienia 
o Alexandrze, nazywa go szlachetnym i  spaniałym , a 
pierwsze lata jego panowania nazywa błogosławionemi. 
Dalej na str. 15 mówiąc o surowym sądzie jaki Emi- 
gracya wydała o Sejmie i Prezesie Rządn Narodowego, 
tak się w ysłowią ;

u Nie chciano szukać powodów upadku listopadowej rcwolucvi 
w popędliwości nierozważnego pa tryotyzm u mieszkańców króle- 
siwa, w niedostatku odwagi w narodzie opierania się zbytecznym 
zapędom, w braku ludzi stanu , przejętych ważnością królesko- 
śdi , demokracyi i Galicyi. Nie szukano upadku sprawy w cie­
mnocie publicznej opinii ,  która w sweni ślepem  zawzięciu do Mo­
skwy, niczego więcej widzieć,  samego giow nego  nieprzyjaciela i 
Karpat dojrzeć nie zdotata.

Zachwalając skutki jakieby w yniknęły z utworze­
nia władzy proponowanej przez się autor m ówi na 
stro. 21 :

u Za pierwszem powodzeniem się, można ją  znowu przenieść 
do kraju,  naczelnika stanu zastąpić,  w powiększonym Sejmie, 
wyborem monarchy z jednej z rodzin panujących , mogących 
przynieść Polszczę siłę znamienitą . »

« Taką naprzykład , byłaby rodzina króla dziś panującego 
w Prusach ,  do którego, jak  niegdyś do szlachetnego A lexandra ,  
zdają się Polacy podnosić sw e nadzieje. »

Dążenie to do zbratania się z jednym z morderców  
niepodległości Polski nazywając autor wielkim  i zba­
wiennym  widokiem, nie dla samej tylko dynastyi pru­
skiej ma on sympatye, nie czuje on odrazy id o  dynastyi 
Romanów, jakoż czytamy na str. 22 :

« Nie wiem czemu Xiąże z rodziny spaniałego Alexandra, 
niemógłby być obrany konstytucyjnym m onarchą ,  goić rany ,  
które Polszczę zadał Cesarz Mikołaj,  bronić ją od zagłady przed 
krajową anarchią i tyranią lak okropną, jaką  jest austryacka. «

Po pochwałach dla Xięcia Czartoryskiego, którego 
nazywa wskrzesicielem Polski, między naganami i wy­
rzutami czytamy na str. 38 :

« Ale oraz nie mogę zapomnieć, że on, wskrzesiciel Polski, nie 
um ia ł  jej  utrzymać. Niewczesną przestępną oppozycyą z rządem 
królestwa polskiego, stawiać konstytucyjnemu monarsze prze­
szkody w widoku podrzędnych korzyścidla kra ju ,  zamiast ścigać 
tyrana Galicyi,  który srogo ciemiężył Polaków i wszelką naro­
dowość, dep ta ł  nogami traktat  Wiedeński i wszelkie prawa naro ­
du — burzył xiąże Czartoryski swoje własne dzieło. Broniąc 
exaltowanych przeciwko królowi, zamiast bronić króla przed 
podstępami A u s t ry i , która go nie uslannie usiłowała obrócić 
przeciw traktatowi Wiedeńskiemu , przeciw wszelkiej sprawie
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polskiej i Po lakom , sia ł  się Xiąże główną przyczyną warszaw­
skiej e x a lla c y i , z której wyszła n iep o lityczn a  rewolucya, a na­
stępnie upadek królestwa. TrurJno dziś pojąć tę politykę, którą 
wyznawano prawie jednomyślnie w czasie rew o lu cy i ; powołano 
do boju p ro w in c ją  używającą narodowości,  uposażoną w ustawy 
i polskie porządki,  a prowiricyi jęczącej pod ja rzm em  auslrya- 
ckiem przeznaczono pokój;  dobry  byt królestwa wystawiono 
na los b i tew,okropnego położeniaGalicyi nadwerężyć niechiano; 
z Królem konstytucyjnym w ys tąp ionodoboju ,  a z ty ranem  Galicyi 
szukano stosunków przyjaźni;  z potężną Moskwą nie wahano się 
walczyć, a Austryi upadającćj nie chciano zadać ostatniego c io su .»

Nikt się zapewno nie spodziewał, ażeby w Em igracji 
m ógł się któś znajdować, coby podobne m ógł napisać 
rzeczy. A przecież ten co je napisał mieni się być Emi­
grantem i udaje dobrego Polaka. W yrzuca rewolucyi 
listopadowej że przez ślepą zawiętość do M oskwy, nie 
widziała tyranii Austryi, a on sam , przez zawziętość 
bezwątpienia bardzo słuszną do Austyi, nie widzi tyra­
nii M oskwy. Uwielbia i czci pamięć chytrego Alexan­
dra i opłakuje upadek królestwa kongresowego. Nie 
darmo ciekawość publiczna ożywiona jest chęcię w y ­
krycia autora broszury, bo chciałaby poznać co on za 
.jeden. Trudno pogodzić w nim szczerego jak się zdaje 
patryotyzmu i dobrych chęci dla Polski, z sympatyami 
dla Prus i M oskwy ; co to za polityka , co za manewr, 
później się zapewne dowiemy.

Kończąc wszakże wyznać m usim y, że broszura będąc 
dobrze napisaną, zawiera wiele postrzeżeń trafnych, 
w iele uwag głębokich, w iele prawd znakomitych. Sam 
jego plan utworzenia w Em igracji władzy wart jest 
zastanowienia się ; ale nikt się nie znajdzie mniemamy 
coby go popierał i chciał wprowadzić w w ykonanie, 
jeśliby on miał doprowadzić do projionowauego przez 
autora rezultatu. Okazuje autor dla xięcia Czartory- 
® iego wiele współczucia i przyjaźni; jednakże wyzna- 
Je“ ’. Przyjaźń jeg° jest nieco kompromitującą.

tkt przed wypadkami ostatniemi w kraju nie śmiał- 
Y w Em igracji wystąpić z podobnem pismem , mia­

nowicie udając patryotę; czyż mniemają c ipa tryoci, że 
•inigracya tak zrozpaczała, aby korzystając ze sprawie- 

( m ego  oburzenia przeciw A ustryi, wolno jej było bez­
karnie proponować sym patye dla dynastyi m oskiew­
skiej lub pruskiej? wolno było potępiać rew olucją  
listopadową i wynurzać czesc i uwielbienie dla pamięci 
najchytrzejszego i najniebezpieczniejszego wroga Polski? 
Niech się nie łudzą, ma Em igracja dość szlachetnego  
hurtu aby zniosła mężnie i ten cios, ma ona dość nadziei 
i dość w ytrw ałości, aby ufając w zbawienie Polski, 
oczekiwała takowego z innej ręki jak z pruskiej lub 
m oskiewskiej; ma ona dość nienawiści ku wszystkim  
ciemiężcom Polski, aby ich objęła wszystkich trzech 
razem , i ,j0^  patryotycznego uczucia, aby podobne 
ptojekta ze wzgardą odsunęła i potępiła.

baidzo rożna pod wielu w zględam i, ale podobna co 
o wy ącM j  nienawiści ku Austrvi, a skłonności ku 

b °,S vyie’ w Yszła ^  tymże czasie xiążka Pana Michała 
u ara ltwicza pod tytułem : E ssai sur le Gouverne- 

nifT* Pat,;rneJ tnystires d'Autriche. Mieliśmy już o 
nie  ̂P'SaC ’ ale w yczytawszy w Trzecim M aju  ostrzeże- 
S7c^nt0rai’ (̂ ZU!ki j°go zostało wydrukowane i pu-
wkrótcVm ! beZ poprzeaniśJ j eS° poprawy, i że 

na wyjsc E rra ta  poprawiąjące błędy, pom ył­

ki, i  niewłaściwe w yrażenia , w strzym aliśm y się, ocze­
kując tych poprawek , będąc ciekawym i co w łaściwie 
autor nazywa pom yłkam i w swej xiążce. Są tam  
wedłuz nas nie byle błędy i p om yłk i, ale występne i 
haniebne tendeneye i doktryny, są widzenia anti naro­
dowe i zdradzieckie.

K K O A I K A .

K R A J .

PROŹBA HENRYKA BOGUSZA DO CESARZA AUSTRYACKIEGO.

Gazeta Spenera wychodząca w Berlinie og łosiła , a 
za nią kilka innych gazet niem ieckich powtórzyły n a ­
stępną proźbę Henryka Bogusza do Cesarza Austrya- 
ck iego; dajemy ją w całości jako ważny dokum ent hi­
storyczny jednego z okropnych wydarzeń zaszłych 
w Galicyi.

Najjaśniejszy P a n ie ,
« Niech W . C. Mość raczy spojrzeć na pokorną proźbę 

którą niżej podpisany składa u stóp Waszego t r o n u , będąc 
przekonanym , że W. G. M. udzieli m u sprawiedliwość i opie­
kę , której dotąd odm aw ia ły  miejscowe władze. Znajome są 
bezwątpienia W. C. M. krwawe wydarzenia których Galicya 
była teatrem w miesiącu Lu tym . Podpisany nie będzie rozb ie­
r a ł ,  jakim  w pływom  przypisać należy spełnione okrucieństwa 
w tym nieszczęśliwym k r a ju ,  dość jes t  mieć p rzekonan ie ,  że 
pod ojcowskim berłem  W. 0 .  M. niewinność o której nie masz 
żadnej w ątp liw ości , nie może być bezbronnie  oddaną na p a ­
stwę kilku złoczyńców.

« Niżej podpisany z matką i z bratowemi pokłada całą 
ufność w sprawiedliwości i łasce W . G. M. Cala prawie 
jego rodzina, ojciec, bracia i synowiec zostały wym ordowane ; 
majątek ich i ich dzieci zniszczony, i wszyslkie te zbrodnie  zo­
stały spełnione nie dla ukarania za targnięcie się na spokojność 
państwa, ale d latego, że dano j ed n e m u  nikczemnikowi zupełną 
w olność ,  do wywarcia  na rodzinie podpisanego od dawna już  
żywionej zemsty.

u Następne przedstawienie postawi W. C. M. w stanie osą ­
dzenia prawdziwości tego co zaszło. Rodzina Boguszów osiadła 
w Tarnowskiem od czasów niepamiętnych , wiodła życie pa try -  
a rchalne w chwili zaszłych okropnych w ypadków ; składała się 
ona z ojca, już  starca, z czterech synów, mych b r a c i , z synowca 
imieniem Tytusa ,  i z ich dzieci. Wszyscy się oni zajmowali g o ­
spodarstwem wiejskiem , wyjąwszy m nie  , który będąc urzędni­
kiem w Rzeczypospolitej Krakowskiej , zmuszony by łem  oddać 
majątek mój w dzierżawę. Spełniali  oni najakuratniej  obowią­
zki swe tak w obec rządu ,  jak w obec swych poddanych. Nigdy 
poddani ich nie uskarżali się , i nigdy postępowanie ani ojca , 
ani synów nie ściągnęło na się uwagi władzy. O dw ołu ję  się 
w tym względzie do bezstronnego świadectwa władzy odpowie­
dniej,  i jestem pewny że mi nie zaprzeczy. Co się tyczy projektu 
bun tu  przypisywanego szlachcie galicyjskiej w tych ostatnich 
czasach, ojciec mój i bracia słyszeli o nim jako o pogłosce po­
wszechnie chodzącej,  ale nigdy w nim nie mieli żadnego udzia­
łu ,  i nikt im tego nie dowiedzie.

a Zresztą położenie osobiste niektórych z n ich ,  musi oddalić 
nawet podobieństwo należenia do takiego projektu.  Ojciec inój 
b y ł  ośmdziesięcio-siedmiolctnim s ta rcem , chorym  ob fń żn ie ; 
b ra t  mój stryjeczny T y t u s , był chory ; b ra t  rodzony Nikodem 
od lat czterech tknięty paraliżem. Jak  inogli oni w takim stanie 
należeć do spisku? Rodzina moja żyjąca spokojnie,  zebrała się 
była do majątku Siedliska z przyczyny imienin mej matki która 
lam mieszkała,  i krwawy następny wypadek zakończył w spo­
sób okropny to rodzinne święto. Dnia 2 0  Lutego, wsie Siedli­
sko i Smarzowa były napadnięte od zbrojnej tłuszczy, dowo­
dzonej przez J .  Szelę , jego syna i szwagra , wszystkich trzech 
poddanych ze Smarzowy, którzy wymordowali wszystkich człon­
ków płci męzkiej tej rodziny, ich przyjaciół i ich sługi. J .  Szela,
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Lilka razy ścigany przez sąd krym ina lny ,  skorzystał z ogólnego 
powstania chłopów, a pełen chęci zemsty, zniszczył nieszczę­
śliwą mą r o d z n ę , którą oddawna nie nawidził , mniemając że 
to ona go zaskarżyła i była przyczyną jego uwięzień Oto są 
ofiary tego dnia k rwawego:

« 1. S tanisław B ogusz ,  ojciec niżej podpisanego, mający 
ośmdziesiąt siedm lat wieku i chory ,  był zrzucony z poddasza 
gdzie się skrył , a po kilku wystrzałach chybionych , został 
w  sposób najokrutniejszy zabity cepami przez syna Szeli i jego 
spó ln ik ó w ,  pomimo wszelkich błagań i oddanych na okupienie 
wszystkich golowych pieniędzy jakie b y ły ;  2 .  Włodzimierz Bo­
gusz, wnuk pierwszego, a syn Stanisława Bogusza, lat  14 m a­
jący, był wyciągnięty z piwnicy sąsiedniego dom u gdzie go 
skryła przestraszona m atka,  i zamordowany z rozkazu Szeli ; 3. 
Tytus Bogusz , synowiec pierwszego, lat  trzydzieści wieku, 
zrzucony z poddasza dom u gdzie się schował, skonał na kamie­
n i u , będąc przebiły widłami i najokropniej zamęczony; 4. Ni­
kodem Bogusz, syn p ierw szego,  lat trzydzieści sześć, dotknięty 
paraliżem od lat czterech, nie mogący się ruszać, na rozkaz Szeli 
został  zabity c e p a m i , w przytomności żony i czworga ich dzieci; 
S. Wiktor Bogusz, syn pierwszego, lat czterdzieści t rzy ;  6. 
Adam Pocharecki,  nauczyciel , i 7. Ignacy Zabierzewski, jego 
sąsiad, lat siedemdziesiąt mający. Ci trzej byli naprzód pochwy, 
ceni i zbici przez bandę chłopów na drodze do Siedliska; poka­
leczeni,  związani i zamknięci w karczmie żydow skie j,  zostali 
bez litości zamordowani na rozkaz Szeli przez jego syna będące­
go na czele innej bandy. 8. Stanisław Bogusz, syn pierwszego, 
lat czterdzieści sześć, był schwytany przez bandę wysłaną przez 
Szelę na drodze do Siedliska , niedaleko miasteczka Pdzny,  i 
odarty ze wszystkiego, a między innemi z 4 ,0 0 0  z ł r . ,  skonał 
po dwunastogodzinnych okropnych m ęc za rn iac h ; 9.  Adam 
Kalita ,  m andataryusz w Siedlisku; 10. Jan  Stradam ski,  eko­
nom w Siedlisku ; I I .  Antoni T e r le c k i , mandataryusz w Rze- 
dzianowicach . 12.  Sobolewski;  13. Kruczkiewicz, ekonom ; 14. 
S trze leck i , pisarz ; 15.  Wojciech Brcliński, dzierżawca Żarów­
ki , własności podpisanego ; 16. Józef Klein, dzierżawca g run tu  
w Siedlisku. Wszystkie te osoby zostały z rozkazu Szeli zamor­
dowane w sposób najokrutniejszy, w dniu  wyż wymienionym.

« Jakób  Szela po gw ałtow nym  napadzie na X .  Jurzaka  , 
proboszcza mie jscowego, który się był ukrył  w kościele, da ro ­
wał mu ży c ie ,  oświadczając że na przyszłość nie będzie m ia ł  
innego pana nad niego. Po tych zabó js tw ach , wszystkie dobra 
ofiar były z ra b o w a n e ; majątki Siedlisko, Smarzowa, R zem ień ,  
Żarówka i Rzedzianowice zostały skonfiskowane. Zbójcy zabrali 
wszystek inwentarz i narzędzia , zniszczyli wszystkie zapasy ży­
wności ,  skradli pieniądze i k le jno ty ,  potłukli sprzęty domowe , 
i podarli wszystkie archywa i wszystkie papiery rodziny. Szela 
nie pozwolił pogrzebać zabitych , których ciała były na gnój 
rzucone.

« Szela kazał zaprowadzić do swego dom u wdowy pomordo­
w a n y ch ,  to jes t  : moją matkę lat siedmdziesiąt mającą i dwie 
jej synowe , Maryę-Annę i Józefinę , z czterma m ałemi ich dzie­
ćmi , gdzie je  zatrzymano jako więźniów, obchodząc się z nie­
mi w sposób oburzający. Taki los okropny spotkał" całą liczną 
i spokojną rodz inę ,  w kraju  cywilizowanym , protegowanym 
prawami i licznemi władzami tak świeckiemi jak wojskowemi. 
Cała  ludność galicyjska osłupiała naprzód, drży na wspomnie­
n i e ,  że podobne bezprawia nie zostały dotąd ukarane. Od dwóch 
miesięcy zbójcy i rabusie przebiegają kraj b ezk a rn ie , codzień 
się znoszą z w ładzam i,  i zbylkują za skradzione pieniądze. N a­
czelnik ich , sprawca tych wszystkich z b ro d n i ,  J .  Szela , znaj­
dow ał się jeszcze niedawno w majątku mojej rodziny.

« 1). Ośmielam się prosić najpokorniej W. C. M. o sprwie- 
dliwość dla ofiar tego okropnęgo wydarzenia,  i b łagam  W. C. 
M. wydać władzom rozkaz ukarania Szeli i jego wspólników za 
m ordy  i kradzieże spe łn ione  na mej rodzinie ; 2) kazać oszaco­
wać przez specyalną komissyą szkody poczynione w majątkach 
wyż wymienionych , i takowe wynagrodzić ze sk a rb u ;  3) po­
życzyć na te dobra  pewną sum m ę bez procentu , ma acą być 
spłaconą drogą umorzenia , a to aby postawić rodzinę mą w mo­
żności naprawienia  szkód poczynionych przez zniszczenia i k ra­
dzieże Sz e l i ; lub  kupić leż dobra  od mojej rodziny n i  rachunek 
skarbu , gdyż w stanie zniszczenia w jakiem się teraz znajdują  ,

nie mogą one być zarządzane przez wdowy i małoletnie dzieci 
ofiar, oszczędzone przez zbójców, k

Podpisano : H e n r v k  B o g u s z ,

W  im ieniu  pozosta łych  czło n kó w  ro d z in y .

S uskrybcya  na pomnik grobow y ś. p .  Generała  
Małachowskiego.  

l i s t a  16T*
Złożyli na ręce kassyera Kommissyi Funduszów E .  P.  
Konarzewski Wojciech z Mauvage przez Redakcya

Dziennika Narodowego . fr .  5 »
Kołosowski J .  F .  z Paryża » . . .  1 »
Sumiński Rajm und » . . .  » 5 0
brochow sk i  Win. z Chantilly p. Koziebrodzkiego. 2  »
K: T -. • . . . 5 »
Bielski Wojciech z C lerm ond-Fcrrand  . . .  » 50
Zadera pólkownik z T arb es   j „
Jastrzębski Ludwik z R zym u   10 »
Pusłowski Tytus z P a ry ża  2 0  »
S a w i c k i   j „
Krajewski pólkownik z Paryża p. Jaroszewskiego. 10 »
Ostrowski S tanisław » . . .  15 .

Razem. . . . ~  7 1 i,
Sum m a z list poprzednich.  2 ,751 75

O gół .  . . . “  2 ,8 2 2  75

W I A D O M O Ś C I  I  n n A I I H E N I A

— Piszą z Krakowa Igo Maja do G a zety  O drzańsk iej  : Syn 
dyrektora  ham ern i,  P. Krulewdy (?) z Dąbrowy, mający lat 2 4 ,  
powiedział na balu do kolegów : a Jaka"szkoda żeśmy nie byli  
w K rak o w ie ,  a było po co 1 » Doniesiony za te w y ra zy ,  został 
skazany na 1 ,0 0 0  palek . Po  odebraniu  6 0 0 ,  doktor znalazł go 
tyle o s ła b io n y m ,  iż oświadczył że u m r z e ,  jeśli exekucya nie 
będzie wstrzymaną. Przełożenie doktora na nic się nie przyda­
ło , i po 8 0 0  palkach młodzieniec ducha wyzionął. Ciało jego 
zostało odniesione na karabinach. -  Miody Zawadzki został 
potępiony na 8 0 0  pałek . Ojciec jego przybył dla zmiękczenia 
w ła d z ,  ale już było za poźno , Zawadzki o trzym ał 6 0 0  pałek.

—  Dzienniki V U n iv e rs  i S p ecta tcu r de D ijo n  podaja projekt 
katolikom francuzkim zajęcia się wychowaniem dzieci em igran­
tów polskich i utworzenia sem inarium  polskiego w P a r y ż u  lub 
w Nancy.

—  Liczba sięży obwinionych o należenie do sprzysiężenia 
wynosi w ogóle piętnastu w całej Polszczę pruskiej.

Dnia 2 0  b. rn .,  jak było zapowiedzianem, odbyło się w Mont­
morency żałobne nabożeństwo za dusze Niemcewicza , Kniazie- 
wicza i wszystkich Polaków zmarłych na wygnaniu .  Celebrował 
X .  Staniewicz w asystencyi X ięży Dłuskiego i Kaczanowskiego. 
Xiądz proboszcz miejscowy przemówił stosownie do okoliczności, 
wynurzając  swoje sympalye dla Polski i dziękując za zaszczyt 
zrobiony jego parafii przez Polaków którzy w niej złożyli prochy 
tak zasłużonych m ężów, i obrali kościół jego na ufundowanie 
w nim mszy wieczystej za wszystkich wygnańców polskich 
zmarłych w krajach obcych.

Jus tyn  Kowalski,  oficer 4go pólku p. I . , zechce się zgłosić 
do Towarzystwa Wychowania N arodow ego ,  aux Batignolles 46 ,  
Boulevard des Batignolles , dając także swój adres.

Sprzedaje  się w X ięgarn i  Katolickiej Polskie j,  16 ,  rue de 
Scine-St-Germain , po cenie fr. 1 ,  c.  5 0 ,  a dla Emigracyi po 
1 fr.  : D iscussion su r  les a ffa ires de Pologne a la  Chambre des 
D cpulćs le 13 M a rs , e t d la Chambre des P airs les 19 e t  20  
M ars 1816.

G i e r e n t  D z ie n n ik a  : J .  W e r e s z c z y ń s k i .

W  D R U K A R K I  B O C R G O C .N E  I M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  3 0 ,


